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Tylko nietłusty z",mli 'Ę li Y'db.n. I CERĘ 
Puder doprowadza do porządku i na- czystą, j!ładką bez zmarsz- PIE I 

żółte plamy 
i opaleniznę 
usuwa krem 

Ab · d daje śniezną białość proszek czek I Dryszczy oraz świearl A L B O L zy, młodzl~ńczy wygląd, na
daJe twarzy 

o subtelnym zapachu, nie ni- , . ., 
Preciosa 

PERFECTIOH szczy cery i nadaje jej mato- 00 nabyCia we wszystk:ch pler- A B A R 
wą białość. wszorzędnych sl<ładach aptecz-

nych i perfumerjach. Skład 
Żądać wszędzie. główny perfumerja PERFEC- Krem. Puder i Otrąbki. 

Sprzedają pierwszorzędne 
składy apteczne i perfumerje, 

TlON, Szpitalna 10. 

Dr. STAniSŁAW ROTSTAD 
PODRZECZNA 15 

wyjechał. 

p O w r ó C i 1- g O l i P C a r. b. 

PROGRAM 
przyjęcia Ich Eminencji Ks. K. Kardynałów w dniu 8 ma

ja 1921 r. w Łowiczu. 

1. Banderia księżacl{a spotyka Ich Eminencje 
na granicy wsi Popów i miasta. Na spotl<anie wy
jeżdżają nadto w powozach ks. dziekan Sobolp.wski, 
p. Starosta Pudwiński i Vice, burmistrz p. Księżopol. 
sh W powozach kardynałowie wjeżdżają do miasta. 

2. Orkiestra uczniowska Państwowego Semi
narjum Nauczycielskiego ustawi się przy przejezdzie 
1<oIejowym i zacznie grać marsza powitalnego gdy 
powozy będą koło tartaitu. 

3. Wzdłuż ul. 3 Maja od przejazdu poczyna
jąc ustawią się: ochronl<i, szl<oly powszechne, Szko· 
la Rolnicza, Sll<oła Handlowa, Seminarjum Nauczy
cieislde, Gimnazjum Męskie i Gimnazjum Zeńskie. 

W czasie przejazdu Ich Eminencji wzdłuż szpa· 
lerów wręczą Ks. Ks. Kardynałom bukiety "wiatów 
przedstawiciele młodzieży z ochronek, szkol pow
szechnych żeńskic,h, Szkoły Handlowej i Państwo
wego GimnwT.jum Zeńskiego. 

4 ;-'tt.Y wjeździe na Rynek wzniesioną będzie 
brama, przy której staną: orl<iestra strażaclta, cechy 
i organizacje ze, sztandarami Tu nastąpią powitania 
j wręczenie chleba ze solą Ich Eminencjom. 

5. Szpaler od bramy do Kole~jaty utrzymują 
straże i wojsko, w razie potrzeby uzupełnione orga
nizac jam i spGlt:!(:znymi. 
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6. Porządek pochodu do Kolegiaty: krzyż, 
bractwa kościelne z chorągwiami, chóry młodzieży 
szkolnej-ie sztandarami, Sodalicja Marjańska, sztan
dary strażackie i I<orporacyjlle, duchowieństwo, kar
dynałowie w otoczeniu wieńca niesionego przez 
dziewczęta j<siężackie i sztandarów cechowych oraz 
Komitet Przyjęcia dalej, przedstawiciele wli:ldz pań
stwowych i komunalnych, organizacji społecznych i,t. d. 

Na mistrza ceremonji na Rynku zaproponoWa
no prof. p. Sadkowskiego. 

7. Po śniadaniu u I{s. proboszcza Stępowskiego 
o godz. 3 po poł. przejazd Ich Eminencji w otocze
niu banderii do kościoła Sw. DuchCJ. 

Po wizycie w Iwściele wsiądą Ks. Ks. Kardy
nałowie do samochodów. Do granic miasta odpro
Wadzi Ich Eminencje banderja księżacka. 

Komitet prZyjęcia uprasza mieszkańców o ude
korowanie miasta. 

KurS9 OśoolatllaJe fi) tooolczu. 
InformaCje, podane przez Zarząd Główny Pol-

skiej Macierzy SZlwlnej brzmią jak następuje: ' 
"Kursy pracy oświatowej pozaszkolnej, qrgani

zoWane są z ramienia Zarządu Głównego P. M. S., 
na podstaWie okólnika Ministequm Wyznań Religij
nych i Oświecenia Publicznego z dnia 14 grudnia 
r. 1923 Nr. 16086/1. . 

Kurs ma na celu: zorjentowanie słuchaczów 
w zagadnieniach i zadaniach pracy OŚWiatowej w Pol
sce współczesnej; stworzenie podstaw do umiejętne
go i celowego prowadzenia tej pracy żywem i dru· 
kowanem słowem; zbliżenie wszystkich sfer i zawo
dóW inteligencji polskiej, celem wzajemnego pozna-
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nia się por~zumieni~, dla współpracy 'IN dziedzinie 
oświatowej". Program szczegółowy wykładów po
dany był w N·rze poprzednim "Łowiczanina". Kur
sy I ozpoczną się d. 15 lTlaja Mszą śWiętą o godzi
nie 9-ej W KolegIacie. Wykłady zaczną się z~raz 
po sumie o ~odz. 12 1

/ 2 W sali teatru "Eos". Kurs 
otWiera wedju~ oświadczenia Zarządu Głównego 
P. M. S. p. Benedyl<ciński, Inspektor Szkolny. Wy
kład Dyr. Stemlera, trwać będzie do godz. 3-ej. 
Przerwa obJadoWCl. Następne wyklady odbędą się 
W sali Gimnazjum Męskiego, dlier'i ten kończy po
kaz gier i zabaw towarzysi<ich. 

Drugiegn dnia wyl<łady rozpoczY,1ają się o ~o· 
dzinie 9·ej rano do godz. 11

/,. 

CIąg dalszy wykładów o godz. 4 ej do 7-ej. 
Dzień trzeci lozpoczyna pol{az ogrodniczy o 9-ej 
W ogrodzie, udzielonym uprzejmie przez Wp. Kali
nowsl{iego Aleje Sienkiewicza (dawniej Glini<i.) Od 
lO·ej do 2-ej wykłady. Od 2-3 informacje ośWia
tOlVe. Pokaz wydawnictw oświatowych. O godz. 3-iej 
zalwńczenie Kursu. Wykładać będą: p. Józef Sietn
Ier, Dyrektor Polsldej Macierzy Szkolnej i p. Rosin
kiewiczówna zWmszawy. 

Żadne zmiany \.\> programi!!' wyidadów bez po· 
rozumienia się i zgody p. Józefa Stemiera nie mo
gą. być dokonane. 

Pożądane jest, [lby na zakończenie przemÓWi
li przedstawicieie \\ladz miej:)cowych i przedstaWi
ciele słuchaczów. 

W m}śl przesłanych przez Zarząd Główny 
P. M. S. instrul<cji, inicjatorzy Kursu zor~anizowali 
W dniu 30-IV zebranie, na Idóre zaproszeni zostali: 
przedstawiciele władz państwowych i samorządowych, 
przedstawiciel wojska, przedstaWiCiele organtzacJI 
nauczycielskich, instytucji, organizacji społecznych, 
zawodowych . 

PROF. W. DOLEŻAL. 

Mój pierwszy lot 
na przestrzeni Warsza wa - tódź 

]lłl<kolwiek mamy w literaturze. pi ękne opiSY 
podróży powietrznych, jednak dziś jeszcze dla bar
dzo wielu są cieliawe opisy lotów. Pragnąc ~aspo
koić ciekawość licznego grona znajomych, przede
wszystkiem tych, z którymi praco\.\alem W ŁoWic
kiem KomiteCie L. O. P. P. i tych, z którymi zbie
rałem fundusz na zakup samolotu pod nazwą "Peli
kana", postaram się podać dokładny opis wrażeń 
tV zWiązku z przy~otowaniem do lotu oraz W czasie 
Jotu . . 

Już od 1912 r. marzyłem o locie, t. j. od chwili, 
gdy Brindejon de-Moulines przelatywał przez War
szawę. Niestety sposobność nie nadarzała się ... 

Dopiero 8 lutego b. r. Administracja miesięcz
nika "Lotu Polskiego" zaWiadomiła, że w dn. 28/1 br. 
odbyłó się nadzwyczajne losowanie premji dla rocz
nych prenumeratorów i że jedna z premjl przyp.idła 
mnie. Premja owa stanowiła jeden bilet bezpłatne
go lotu tam i z powrotem na jednym ze szlaków 
Polskich Linij Lotniczych (P. L. L.), tak zwanego 
"Aerołotu". a mianowicie: Warszawa-Gdańsk, War
szawa - Lwów, Warszawa - Kral{ów, Warszawa
~ódź. Termin ostatecznego wykorzystania lotu upły
wał 28 lutego. Ponieważ faktycznym prenumerato
rem "Lotu Polskiego" jest Zarząd T -wa Obrony 
PrzeciwgaZOWej, więc porozumiałem się z Zarządem 
w spraWie kto ma wyzyskać bilet bezpłatnego lotu. 
Zdecydowano, że ten, kto reprezentuje T. O. P. 

Wybrałem Gdańsl<, jako cel mej podróży po
Wietrznej, pragnąłem bOWiem zobaczyć to prastare 

Zaproszeni przybyli licznie, przyjęli mandaty 
Członków Komitetu Organizacyjnego, zaofiarowując 
udzial czynny, polegający nadewszystko na udziela
niu informacji i. dołożeniu stara!l, aby w Iwrsie przy
jęli udzi31 wszyscy, którzy bądź pracują jako OŚWia
towcy i szukają najlepszych dróg pracy, bądź wie
dzieć pragną, jak przedstawia się w chwili obecnej 
sprawa oświaty powszechnej, to najważniejsze ze 
wszystkich zagadnienie,-i dOWiedzieć się jal< nad 
sobą samym pracować należy i ir.nych do tego za
chęcać. 

Zarząd Główny P. M. S. pragnie, aby W Kur
sach przyjęło udział: DuchOWieństwo, Nauczycielstwo, 
władze państwowe i samorządowe, wojskOWi, zie
miaństwo, rozmaite organizacje społecznE', inteli~en
cja miejska, pp. wójci, seluetarze gminni, komen· 
danci posterunl{ów policyjnych, czlonkowie sejmiku, 
rały szl<olnej, dozorów szl<olnych, członkowie Kó
łek Rolniczych, Kół Gospodyń. MJodzież y, młodzież 
starsza ucząca się, słowem wszyscyjśWiatli obywatele 
miasta i powiatu, ktorym praca społeczna i losy 
Państwa Polskiego nie są obojętne. Ku rsy mają 
charakter wybitnie i wyłącznie OŚWiatowy. Wi<ldo
lrości podawane przez pp. prelegentów potrzebne są 
wszystkim bez względu na przekonania pólityczne. 
Opłata za Kurs pobierana będzie dobrowolna mini· 
maina. 

Komitet zwraca !'ię z prośbą do przyjezdnych, 
aby zechcieli zaWiadomić wcześniej o przyjęciu 
udziału W Kursie; listy adresowuć należy: Magistrat 
Wydział 1lI, tamż~ udZielane będą informacje, ty· 
czą\..e kursu. 

Komitet Wykonawczy. 

miasto, ponadto nęciła mnie Gdynia jako nowo po
wstający port-to nasze okno na śAllat pełny- na
ściężaj otwarte. Niestety W końcu lute ~ o komuni
kacja była przerwana, z tych powodó\\> Administracja 
Lotu odroczyła wydanie biletu na koniec kIWietnia. 

Dn. 25/IV otrzymuję pismo eXJre5 z zawiado~ 
mieniem, że "mamy bilet na bezpłatny przelot do 
Gdańska i z powrotem, którym możemy WP. slużyć". 

Dnia 26-IV wysłalem expres, ponadto 29 tele· 
grafowałem, że w sobotę rano zgłoszę się w Admi
nistrarji po odbiór biletu do Gdilńska. [s totnie dnia 
30 IV o godzinie 8 rano byłem już W biurze na 
Długiej 50. Niestety oClekiwałem do 9 1/ 2 zanim 
pr:ybyła biuralistka p. X. i OŚWiadczyła, że do Gdań
sl<a dziś nie polecę, bOWiem od 15 kwiet nia zmiara 
rozl<ladu lotu. Na zapytanie moje, dlaczego w "ex
presit:;" z dnia 25 [V]. G./M. F. 2398/27 nie zro
biono wzmianl<i o zmianie rozl<ładu godzin-otrzy
małem odpOWiedź, że do Gdańska zgł osiło się wielu 
pasażerów i już od a-ch dni miejsca zajęte .. Toż 
samo okazdla się z samolotem na linji Kraków i Lwów. 
Pomimo te~o zawodu i deszczu jaki wówczas lał 
poprosiłem o miejsce W samolocie Warsz awa-Łódź. 
Skierowano mnie na ul. Nowy - S,JJiat 24 do biura 
"Aerolotu". Tutaj załatwiłem się W parę minut, 
a następnie pośpieszyłem do portu lotniczego przy 
ul. Topolowej. 

Po załatwieniu formal! v~L' W porcie oraz ubez· 
pieczeniu się na wypadek śmierci i kalectwa oraz 
porażenia gromem, wybiegłem na lotnisko, by obej
rzeć dWa jednakowe samoloty 4-osobowe z dura·alu· 
minjum (stop a1uminjum i żelaza). Samolot do Lwo
wa startuje o godzinie 14. 

Okrążył lotnisko i po chwili wylądował. Me
chanicy coś tam popraWiają ... Podobno Ol mały defekt'" 
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RODACY! 
Staraniem Związku Obrony Kresów Zacho

dnich przybędzie do swej Macierzy-PolskI dWa
naście tysięcy dzieci polskich z pod zaboru nie
mieckiego. 

OboWiąz!<iem więc nnszym jest przyjść dzie
ciom tym z wydajną pomocą, ab} one woluesie 
wakacyjnym wraz z r ołskim powietrzem wchlaniały 
ducha polskiego i poznały Polskę. 

W roku zeszłym paraf ja Złaków-Ko!>cielny 
. przyjęła 1~) dzieci, ŁoWicz-30. 

Pokażmy, ż e w roku bieżącym pow. Łowicki 
będzie mógł przyjąć 60 dzieci. 

Liczymy, że miejscowe społeczeństwo, rzą
dząc się uczuciem, rozumem, Ci wreszcie sumie
niem-spełni sw ój obowiązek. 

Za Komitet przyjęcia dzieci 
Przewodnicząca M. Podwtńska 

Zarząd Miejscowego Kola L O. K. Z. 
B. Zielz11skt E. Nowakowskz . 

Ol~oby malanko-Iitera[kie naUegO mia~ta. 
Opatrzność i los nie dały ŁoWiczoWi malowni

czego polozenia, skazując go na rozłożl l1le się 
w bagnistej dolinie Bzury; w dziedzinie literatury 
nikt też zdaje się dotąd z mieszl<ańców ŁOWicza 
czegoś nadzwyczajnego Ilie napisal, lub choćby u
miejętnie przepisał, a jednak samo miasto posiada 
rzeczy, o których pisze Szekspir, że "nawet się fi
lozofom nie śniły". 

= 
po katastrofie Lubelsl<iej. Wreszcie po godzinnym 
postoju odleciał do Lwowa. 

Za chWilę godzina 15. wgiadam oraz 3 innych 
pasazerów-fotele bardzo wygodne. Na ścianie na
pis: "podczas startu i lądowania przymocować się 
pasem". Zakładam pas, za chWilę motor zahuczał, 
śmiglo z trzaskiem i ŚWistem wiruje, maszyna cała 
drży, drgania te udzielają się człowiekowi i wpra
wiają go W slan pud niecenia... Wreszcie motor 
puszczono na "pełny gaz", usunięto Dod~łady z pod 
kół podwozia.. Jedziemy jak w aucie lecz coraz 
szybciej. Przed chwilą byliśmy na ziemi, wszystko 
widzieliśmy z "profilu" a kulistość ziemi, zasłaniała 
sze~sze horyzonty... Nagle kołysanie ustaje, odry
wamy się niepostrzeżenie od ziemi. 

Co chwila odczuv..am działanie siły wyporowej, 
podbijającej samolot wzwyż. Pod nami pastwisl<a, 
pola uprawne, domki, ludzie, Iwnie, bydło, a wszy· 
stko jak wystru gane z drzewa zabaweczki. Szosy, 
tor Iwlejowy-to jal<by linje IHeślone kredą na pięk
nym dywanie, zlozonym z tafelel< o różnych zabar· 
wieniach; rzeki wijl'l się niby długie węże (dosłownie), 
łasy, tal\ie jak np. w olcolicy Skierniewic oko obej
muje w calej rozciągłości, Widzi granicę, linje we· 
wnątrz, polany, poręby. Powoli szczegóły na ziemi 
znil<ają. Samolot wzbija się wyżej i wyżej, od czasu 
do czasu opadając zleld<a i chwiejąc Się, a motor 
wciąż piekielnie huczy. Zatyl<am USZy watą. ale i 
to nie skutkuje... Opanowuje mnie jakieś blo~ie 
uczucie, czuję się jakby wyjętym z pod wszelkich 
pral ', . nawet z pod prawa powszechnego ciążenia. 
Zapominam o codziennej walce na ziemi o nędzy 
i nieszczęściach ludzkich, o brudzie i błocie, w l<tó
rym tarzają się. Tu jestem bliżej Olimpu i spo· 
glądam na padół teŁ z pewną determinacją, huk 
motoru i świst śmigła przypomina mi niEubłaganą 
rzeczywistość, lecę, siedząc w maszynie, wagi I<illm 
tysięcy kilogramów, a prowadzi ją człOWiek-ptak, 

Otóz miasto nasze posiada dla przyszłe~o 
badacza kultury rodzinnej nieeocenione ozdoby, będą
ce jednocześnie połączeniem dwóch szttll< pięk
nych-malarstwa i literatury. Jednem słowem coś 
co jest może nawet o epokowem znaczeniu. . 

Niestety dotychczas nilit, mimo widoczności 
tych skarbów, nie dostrzegł ich i nie umi :J ł docenić, 
chociaż codziennie patrzą na niego, błagając o to. 
Radzę zatem wszystkim, zaciekawionym powyższem , 
przespacerować Się w dzień powszedni ulicami na
szego grudu; podnieść trochę wyżej ~łowę i prze
lotnie rzucIć spojrzenie na wszystkie szyldy i rel<la· 
my sklepowe ŁOWicl<ich Impców. 

Dla unilmięcia zaś bólu oczu, o przyczynie 
którego niżej będzie mowa, nlech wsadzi na nos 
ciemne okulary. Dobrze? Więc uwazajmy. 

Stoimy przed cukiernią na ulicy Zduńskiej . 
Nad drzWIami desl<a z pudeł l<a od cygar po Ś . p. 
okupantach, pobielona wapnim, na tern Iwślawe ku
lasy. mające oznaczać litery. Na odlzwiach wiszą 
kawałki blachy poszczerbionej, zardzewiałej, ścią~
nlętej z dachu lwmórki sąsiada, i na tem obrazek. 
Oto mężczyzna trzym1'l Iwfel piwa rękawem, bo rę
ki nie wi dać i pije 'akomie. Na drugiej połowie 
wisi W powietrzu, c' namalowana, kiełbasa, a z sa
mowara płynie, beZ pomocy z zewnątrz, strui1ień 
brunatnej cieczy po idealnym łuku geometryczoym. 

Idziesz znów dalej nowe ŚWiaty roztaczają ci 
się przed oczyma. Nad drzwiami sklepu niedawny 
stolarz, obecnie sldepil<arz, przygwoździł desl<ę nie
heblowaną i rozpalonym pogrzebaczem wypalił swe 
nazwisko. Wreszcie trafiasz na gmach, mieszczący 
instytucję państwową. Szukasz machinalnie godła 
państwowego. Daremny trud. Ujrzysz najczęściej 
ptaka nienotowanego w atlasie zoologicznym, albo 
zardzewiałą blachę z resztkami burakowej czerwieni 

l<ióry wszechwładnie panuje nad życiem tej maszyny 
i znajdujących się w niej podróżnych. Naraz War· 
Iwt motoru przycicha, horyzont zaciernniasię, ucho 
w najwyższym napięciu wsłuchuje się jakby w ude
rzenia serca najulwchańszej istoty! ClY to serce 
nie osłabło, czy motor nie zastrajkuje, wszClk to 
maszyna, która ulega z biegiem czasu zniszczeniu, 
wszak starzeje się z każdą godziną wylwrranej pracy? 

Ale nie, jesteśmy w chmurach deszczowych, 
w środOWisku o innej gęstości. Samolot płynie jal<by 
1ódź na faJjst~m morzu-opada i Wznosi się. Spo
glądam na zegarek, już 50 minut trwa ta podróż 
w przestworzach, jeszcze dziesięć minut i lądowaniel 
Mocno mnie intryguje ta chwila spadania na ziemię. 
Spoglądam wdół - pod nami przemykają chmurl<i, 
jakby złowieszcze Widma. Nagle wiraż. Przechylam 
się na bok, prawie kładę się na sąsiada, spoglądam 
w okno-skrzydło jedno uniesione W górę, drugie 
wdól, samolot leci bokiem zataczając lwia nad lotni
skiem łódzkiem.. Wreszcie niepostrzeżenie dotyl<a 
samolot ziemi i zatr"lymuje się przed hangarem. Pun
ktualnie o ~odzin i c 16 samolot wylądował na lotni
sku. Jakkolwiek podróż ta Wpr l wia człowieka w spe
cjalny nasfrój, niepewnoścI Ży ": lfl, jal<\wlwiek prz}'zwy
czajeni jesteśmv od dziecl<a p t. .~ać po ziemi, unosząc 
się W pewnych momentach życia Jedynie na sluzy
dłach natchnienia, to jednak radzę spróbować lotu 
na sl<rzydłach metalowych "Junkersa", bowiem żyje
my już w epoce, gdy motor samolotowy może praco
wać bez przerwy 52 godziny, a genjusz ludzki bez 
wytchnienia pracuje nad jego udoskonaleniem i, nie
wątpliwie, niehy~ieniczne pociągi staną się muzeal
nym zabytkiem, jak i telegrafy i telefony drutowe. 
Technil<a, ożywiona duchem wynalazcy - genjuszu, 
kroczy krokami olbrzyma, przel<ształcając życie spo
łeczne, państwowe... Czas i przestrzeń zanika .. Idą 
nowi ludzie, zdolni do poruszania się nietylko na 
płaszczyźnie, ale w przestrzeni trój-wymiarowej. 
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Na każdym krol{'l trafia się okazja ujrzenia 
nadzwyczajnych produkcji pomysłowości. 

Ta osławiona reklama amerykańska napewno 
W kozi róg musi się ze wstydu schować. Wszystko 
bowiem, co można znaleźć u przeciętnego śmiertel· 
nika w śmieciach domowych: kawały blachy, pudel
ka od papierosów, od cygar, desl{i, wszystko to 
kupcy łowiccy potrafili zużytkować na szyldy. Okop
cili tylko trochę nad Iwminem, pobielili podczas do
rocznej restauracji mieszkania podczas Wielkanocy; 
synek, uczeń pierwsZEj klasy, chluba rodziny, na· 
baz$lrał pracowicie jakieś kulfony i szyld gotów. 
Tatuś wszedł na drabinę, mamusia mu młotel{ poda
la, córeczka gwoździe i sig num kupiectwa zawisło 
nad interesem. 

To wszystko jeszcze jest niczem. 
Dokonawszy tyle cudów w przvsposabianiu ma· 

terjału na szyldy potrafili się nasi kupcy zdobyć na 
godne napisy "literacko-reklamowe", a Więc na bla
sze o rozmiarach 20 x5Q cm. możesz przeczytać: 
Handel Zborze, Handp! Zelazny Towaramy, Łokcio· 
wy Handel, InwalidzI<a wytwórnia obówia i. t. d. 
Rekord iedna!<że pod tym względem ustanowił pe
wien mistrz szew c1{i z uJ. Zduńskiej. Otóż, w są
siedztWie odpowiednio wymalowanego buta z ostrogą, 
umieścił taki napis: Przyimuie Obstalonki i Reperacie 
W. Jasjńsl<i. Obok Widnieje również godne tego 
rekordzisty signum reklamowe: Sklep Manifal<tura 

Galanteryiny. Takich przykładów można przyto
czyć ~~ilkadziesiąt. Cała nieomal ul. Zd uńska utrzy
mana Jest w stylu dwóch powyższych wzorów. 

I pomyślmy przecież to nie Ryczywół, Kac7.Y
dół lub P pidówka ale miasto powiatowe w centrum 
Polski. 

Doprawdy trudno sobie wyobrazić, jak podobne 
ho.rendaly mo gą swobodnie figurować, to jawne l<piny. 
Miasto o ~ysokich aspiracjach toleruje nazewnątrz 
a~alfabetyzm i brzydotę w sąsiedztwie tylu szkół, 
pięknych gmachów i wspaniałych zabytków prze
szłości. 

Czy tego nil,t dotychczas nie widział, czy biel· 
mo przesłania oczy nasze? Przecież, do djabla, nie 
można pozwolić na bezI<arne oszpecanie miasta, gdy 
dziesiątki tysięcy złotych asygnuje się na ozdobie
nie ulic, placów, oglodów i t. p. 

Nie wolno l1Jkomu ({piĆ W żywe oczy z elemen
tarnych praWideł języka ojczystego. Nie wolno go 
karać, kiedy nareszcie mamy możność swobodnego 
pielęgnowania i rOZWijania mo\\ y pradziadów. 

Jeżeli Więc dotychczas nie było i niema, trzeba 
yrzedsięwziąć jakieś środki dla obrony najświętszych 
skarbów narodow~h. Tembardziej, że · nic to nie 
będzie kosztować. Skoro przeciętny sklepi I<arz, 
handlarz, rzemieś!nik nie ma . pojęcia zadnego ° potrzebie re!<lamy, nie chce, nie umie jej stoso
wać należycie, niech nie będlie im wolno zeszpe
cać murów miasta wytworami analfabetyzmu i brzy
doty, Trzeba obmyśleć środl<i, które uchronią raz 
na zawszE' miasto od podobnych .,kwtatków". Sko
ro pan X i Z uważają, że dla ich interesu będzie 
dostatecznym środkiem reklamy, umieszczenie napi
su na blasze niemalowanej, pogiętej, nieoprawionej 
niech magistrat, lub starostwo nauczy go rozumu 
dla lego dobla. 

Niech mu poprostn każe zrobić szyld z takie~o 
i taldego materja/u; pomalowany tak, czy inaczej' 
0. tych, czy innych wymiarach. Jeśli Łowicz nie po~ 
Siada porządnych rzemieślników-malarzy niech wla
dzp. zabronią używać szyldów obrazowych. Nie m01.
na . przecież dobrowolnie się ośmieszać. Z serca 

. krajU o mocarstwowych aspiracjach robić dziki Belu
dżystan. Trzeba Qrzecież nauczyć ludzi szanowania 
języka ojczystego; kazać pozdejmować szyldy nieor
!ograficzne; nałożyć grzywny na ich właścicieli tylko 
JUż nie tolerujmy tego dlużej. 

Nie nakładać podatków na europejskie praw
dZIWie środki reld"my, przeciwnie wyznaczać' na
wet premje. 

Wszystko to niestety muszą robić władze. Spo
łeczeristwo smacznie c~rapie albo i nie czuje po
trzeby naprawy tych stosunków, bo jest malo kultu
ralne, najeżone wszelkimi analfabetami. Poszcze
gólnego wieśniaka nie wielp. to obchodzi. czy kupu
je towar w takim, czy innym sklelJie. 

Może I<toś mi odpOWie, że to zbyt Wiele już 
będzie się wyma~ać od tych wladz' Niestety żyje
my W takich warunkach, że tak być musi. Bierzmy ' 
za przykład naszych wrogów śmiertelnych, Niemców. 

Okupowali nasz I<raj, prowadZili wojnę. a jed
nocześnie policjant niemiecki potram przyj)ilnować 
niechlujnego sklepikarza żydowskiego, aby wyszoro
wal raz na tydzień podlogę w sklepie. My wojny 
dotychczas nie prowadzimy, czyżby nasze w/adze 
mialy być niedołężniejsze od okupacyjnych? 

Zatem niech ktoś nareszcie pomyśli o tych 
obskurnych szyldach i wsl<aże im godne miejsce
w lamusie przeżytków ryczy wolskich. Za rok, cho
ciażby już, oglądajmy te oberruł ozdoby malarsko
literackie w przyl,rych snach i wspomnieniach. 

Oboźny. 

Prawie tragiczna noe. 
Wyjątek z kroniki obozu Hufca ks. Łowickiego z 1926 r. 

Nawet najstarsi weterani obozowi naszego 
Hufca, otrza:;l<ami ze wszelkiego rodzHju "I<olejami 
tego trybu życia harcerskie~o, nie pamiętali podobnej 
nocy, jaką przeżyliśmy z 30 na 51 lipca roIw Pań
skiego 1926. 

Było to alwrat z piątl<u na sobotę. Całodzien· 
ny piątkowy "I<apuśnlaczek" zamienił się 1<010 pół
nocy na prawdziwą ulewę; przytem zerwał się silny 
północno-zachodni wicher. Płótna namiotowe za· 
częły "strzelać " i zachowyrmć się niewyraźnie; 
zbliźa/a się też już pewnie druga godZina po pó/
nocy, kiedy co gorliwsi chlopcy zerwali się na lówne 
nogi, bo sytuacja namiotowa poczęła przybierać 
groźny obrót. Wicher ponaWiał szturm za szturmem 
coraz gwał!oWniejszv. Namiot Komendy obozu trzy· 
maI się stosunkowo lepiej od "ogólnego, będąc 
przywiązany dodatl<ową liną do wynioslej sosny, i 
jeszcze podtrzymywany barkami komendanta, sekre
tarza i gospodarza. Oboźny tymczasem pobiegł 
ratować pozycję drugiego namiotu, gd.de toczyła się 
cięższa wall<a z huraganem o utrzymanie dachu !lad 
głową· 

Kolki długosci metrowej wyskakiwały z roz
fTIokłego gruntu niczem zapalh Rysiel<, zastępowy 
Zubrów, biegał od liny do liny, I<tóre pod wpływem 
deszczu kurczyły się gwałtownie. Mimo to, od cza
su do czasu, pękała któraś z głuC'hym trzaskiem. 
Połoźenie namiotu pogarszało. się l minuty na minutę. 

Chłopcy prawie wszysCy już nie spali. Nawet 
sen najwięI<szego śpiocha musiał przerwać ten 
wścieldy ryk burzy. Glówne slupy wewnątrz na
miotu chwiały się na kształt trzciny, l<ołysan~j lel<· 
Idm tchnieniem wietrzyku. NieWielu jednak chłop· 
ców, wobec takięj svtu ~r ji, zdobylo się na 0pu, 
szczenie ciepłego fJosi""I\. ' przygotowanie manatków 
na każdą ostateczność. przeciwnie--z błogim spo· 
kojem czekali rozwoju dalszych wypadl{ów, bez· 
czynni wobec tuż tuż stojącej katastrofy. 

Wreszcie ostatnie liny puści/y-mimiot był bez
bronny, niezdolny odeprzeć nowe ataki. JeszczE' 
jeden silniejszy poryk wichru i namiot legł, jak to 
się pospoliCie mówi, do góry nogami. 
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Wszyscy leżący lol<atorzy machinalnie skryli 
glowy pod poduszki: ci zaŚ, Idórzy byli na nogach, 
zdążywszy luzylwąć zgodnym chórem "Namiot leci", 
zasłonili głowy rękoma i tal< w bez/uchu pozostali. 
Zgasły ostatnie świece i mrok nocy ol{rył pole 
wall,i. 

W kilka sekund jednakże, pod nowymi potoka
mi dżdżu, wróciła przvtomność "luWi" nieszczęśli
wym lokatorom. Każdy chwytal, co mógł znaleźć 
w ciemnościach i biegł do ostatniej przystani-na
miotu Komendy. 

Pierwszy wpadł z siennikiem pod pachą Tolek, 
zwany "bombą" dla swej gwałtowności; nastęonie 
wpadali z szybkością błyskaWicy. z menażkami, prze
ścieradłami, ręcznihami lub ~ylko w jednej koszulir.le 
na grzbiecie "Cietrzewie", "Zubry" i, czego wówczas 
po nich nie byłJ widać, zwyczajne wodne "Hipopo
tamy". Wszyscy upodobnili się do zmokłych kur. 

Wnętrze "Komendy przybrało postać obrazka 
wyjętego z piekła dantejskie~o". Gromada nawpół 
nagich postaci, dygocących z chłodu, kulila się na 
kilim posłaniach w oczekiwaniu śWitu. Na ziemi po
nieWierały się nairozmaitsze papiery i dokumenty 
obozowe, książki, przyrządy sportowe i co najważniej
sze, wiktuały z rodziny ciał sypl<ich. 

Wreszcie, pewnie po 20 minutach rozgardiaszu, 
Idedy zupełny chaos i bezlad zostal opanowany, za· 
stępOWi poczęli sprawdzać listę swych chłopców: I oto 
okazuje się, że przepadł bez wieści jeden z "Hipo
potamów", tytułowany zdrobniale Józinką, dla pewnych 
właściwości swego charakteru. 

PeWnie przydusił $to jeden ze słupów namioto
wych-domyślił się ktoś ~łośno. Każdy zaś z tych 
slupów ważyl zaledwie 20 leg., trzeba dodać dla 
lepszej ilustracji tego pOWiedzenia. 

Mimowoli też wszyscy Ujrzeli W wyobraźni bie· 
dnego "Hipopotama" ze zmiażdżoną głową, ba na
wet starte~o na proch krwawy. Wysłano więc na
tychmiast ekspedycję ratunkową dla odszu«ania "ofia
ry" obozowania I wydobycia cbociażby szczątków 
śmiertelnej powłoki nieboszczyka z pod zWalisk na
miotu. Brlrdziej wrażliwi na Widok i zapach krwi za
mykali już oczy, ścisl<ali palcami nosy i l<ryli się po 
j<ątach dla uniknięcia niepożądanych przeżyć we
\\nętrznych i zewn~trznych. 

Jakie jednak bylo rozczarowanie jednych, źle 
tajollY nawet zawód drugich, I<iedy ofiarna wyprawa, 
z I<omendantem na czele, Wróciła z Józinką naj
zdrowszym, ba nieprzytomnym praWie ... ze snu. Spra. 
wa się stala jasną, jak ś Aliatlo latarni obozowej w noc 
księŻyCOWą, Józinka spał snem sprawiedliwego pod
czas całej katastrofy, nie Wiedząc o Bożym świecie; 
wyciągnięty z pod płótna namiotu i nagromadzonej 
na niem wody, nie sl<ąpił przykrych słów swym 
zbawcom, nie poznawszy w członkach el<spedycji 
pierwszych powag W obozie. 

A tymczasem deszcz sobie padał i padał. Pier
wsze promienie wschodzącego słońca oświeciły obraz 
nędzy i rozpaczy. Na przewróconym namiocie-je
zioro; urządzeń dekoracyjno-ogrodniczych ani śladu. 
Cały natomiast teren obozu obficie usiany menaż«a
mi, trzeWIkami, l<Dcami i t. p. utensyljami użytku 
obozowego. 

Wreszcie okolo południa niebo zaml<nęlo swe 
upusty. Za ,vrzała gorączkowa praca. Pod wieczór 
obóz pOSiadał lUŻ taki wy~ląd. że niktby nawet nie 
domyślił się nocnej Wizyty huraganu. 

T. 1. G. 

KRONIKA. 
Kalendarzyk 

t Ptqtek Ap. i Ewang. w Oleju 
Sobota Domiceli i Eufrozyny 
Nzedziela Stanisława B. M. P. K. p, 
Ponzedzialek Orzeg. Nezyan. B. W. D. M. 
Wtorek Izvdora Or. 
Sroda Mamerta B. W. Maks. M. 
Czwartek Pankracego M. 

Wschód słońca 3.50. Zachód 7.15. 

- Obchód uroczystości 3 maja śWięcony był 
w ŁoWiczu uroczyście. Obchód rozpoczęty został 
nabożeństwem 11a Rynlm Kościuszki. Z trybuny 
przemawiał ksiądz prefekt Stanisław Kuplicki. 

W c:>bchodzie uczestmczyli przedstawiciele władz 
państwowych , wojskowych, szkól i korporacyi spo
łecznych. Na boisku wojskowem odbyły się igrzysk a 
zaś wieczorem na Rynku Kościuszl<i kino bezpłatne. 

- Kursy jedwabnictwa. Centralna Doświadczalna 
Stacja w MiJanów1m pod Warszawą organizuje W ro
ku bieżącym pierwszy instruktorski jednomiesięczny 
kurs jedwabniczy w Milanówku, od l do 3 czerwca rb. 

Kurs obliczony jest na 32 osoby organizacji rol
niczych i samorządowych. Koszta ponoszą sami 
słuchacze. Podania o przyjęcie należy przesyłać do 
Centralnej Doświadczalnej Stacji W Milanówku. Po
dania przyjmowane będą do 20 maja r. b. 

- Kursy Spełeczne. W dniu 15 maja r. b. (nie
dziela) na Kursach Społecznych odbędzie się ostatni 
wykład z ekonomji politycznej prof. d·ra A. Rose 
w godzinach od 10 rano do 12-ej W południe. W go
dzinach od 2 do 3 po południu odbędą się egzami
ny z ekonomji politycznej. 

- Z okolic Łowicza. TE'goroczna wiosna roz-
poczęła się w okolicach towicla piękną pogodą 
i niebvwałem ciepłem, l<łóre bez przerwy trw.ało 
prawie do Wielidejnocy. To sprzyjające ciepło 
bardzo dobrze oddziałało na wzrost ozimin. To też 
z powodu tego Ciepła iuż w połowie marca można 
było oglądać w okolicach Łowicza towarzyszy pracy 
rolników-slwwronków. Za nimI przybyły czajki, bo
ciany i siwe pliszki. Niebywałą osobliwością W tym 
roku na miejscowych łąl<ach pod Łowicze'm było 
ul<azanie się w Wielkiej ilości dzil<ich gęsi, ktbre 
stadami dniem i nocą żerowały przez peWien czas 
na tutejszych nadrzecznych oziminach. Prace wio
senne w polu rozpoczęty się jeszcze prled Wielka
nocą, ale obecnie z powodu częstych deszczów zo
stały wstrzymane. Grochy gospodarze posieli jesz
cze W marcu, a obecnie po górkach sadzą kartofle. 
Z krzewów agrest i bez już się rozwinąl. Miłosier
dzie Boże może w tym rolw lepiej wynagrodzi pra-
cę rolnika. Kste~ak. 

- Wieczór tańcujący. W sobotę 7 maja w Kłu
bie Urzędniczo· Obywatelskim odbędzie się 7wykla 
miła tania po zł. 1 50 gr, od osoby zabawa taneczna 
dln czlonl<ów i wprowadzonych gości. 

- Zabójstwo w zapalczywości. W osadzie Bie
lawy"mieszkało dwóch braci, I{tórzy prowadzili po
między sobą ciągłe swary o swoje dzieci. W tych 
dniach chłopiec młodszego brata pobil dziewczynkę 
starszego, Starszy więc brat 'poszedł do młodo 
szego, aby poskromił swego chłopaka, stając tym 

W jedności siła! Cel ten osiągniemy sposobem \v obronie poluzywdzonej córki. Kiedy 
zapisu]' ąc sjP do "Sokoła ,,! A wtedy juz te swary trochę ucichły, młodszy brat zaczaił 

"I: się z Widłami na starszego, a gdy ' ten wyszedł na 
dopiero będzie dobrze na świecie, gdy podwórze, rzucił się z Widiami na niego i pobił go 
W każdym napotkanym przechodniu - do utraty przytomności. Pobity prZyWieziony zaraz 

ujrzymy druha. do szpitala w ŁoWiczu zmarł w krótce nieodzysl<aw-____________________ szy przytomności. 
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Cennik na wędliny i mięso wieprzowe, usta
nowiony W dniu 2 maja 1927 r. przez s!,>ecjalną 
Komisję m. Łowicza na podstawie § l rozporządze
nia Rady Ministrów z dnia 10 lutego 1926 r. (Dz. Ust. 
Nr. 18 p. 101). 

Słonina za l klg. zł. 5,60, Sadło zł. 5,60, Szma
lec zł. 5, Schab zl. 5,20, Wieprzowina z dokładką 
zł. 2,90, Szynka wędzona surowa zł. 4.20, Szynka 
wędzona gotowana zł. 6. Baleron wędzony surowy 
zł. 4,20, Baleron wędzony gotowany z1. 6, Boczek 
wędzony surowy zł. 5,70, Boczek gotowany zl. 4,50, 
Polędwica wędzona zł. 6, Cytrynowa zl. 4, Morta
dela zł. 4, Kielbasa krakowska zł. 4, Kielbasa ser
delowa zł. 4, Kiełbasa zwyczajna zl. 5,60, Kiełbasa 
surOWa zl. 5,60, Pasztetowa zl. 4, Salceson zl 3,50, 
Serdelki zl. 4,20, Parówki zl, 4,20, Rozmaitość z szyn
I<ą zł. 5, Rozmaitość bez szynld zł. 4, Mięsna 
kiszka zł. 2,20" Kaszana zl. 1,40, Czarny sa1:eson 
zł. 2,20, Kości wieprzowe gr. 60. 

Cennik na chleb, bułIIi. mąkę pszenną, 
żytnią, razową i kasze: 

Chleb pytlowy za l kgr. gr. 75, Chleb razo
wy ~r. 54, Chleb sltlwwy ~r. 54, Bullm wagi 45 gram. 
~r , Mąka pszenna 0000 za l I<gr. gr. 95, Mą
k ",ytnia gr. 78, Mąka razowa gr. ,58, Kasza jęcz
mienna gr. 70, Kasza tatarczana gr. 9G, Kasza 
jaglana gr, 85, Mąka sitkowa gr. 58. 

Cenniki niniejsze oboWiązują od 5 maja b. r. aż 
do odwolania. 

Maglstrat. 

Ofiary. 
Na pomnik bohater6w Alel{sandra Druszkiewi· 

czówna nauczycielka ze Złakowa Borowego zebrane 
w szlwle zł. 4., Anyszewsld Antoni bilonem rosyj · 
sl{im 25 I{op. lIwrona austryjacl<a i 5 centów ame
rykańskich. 

Dla biednych dzieci na Korabce Janowsld Wa
lery z Długiego 25 7.1. 

Podziękowanie. 

W imieniu wlasnem i szeregowych 10 p. p. 
składam serdeczne podzięlwwanie Magistratowi m. 
ŁOWicza, Kołu Gospodyń gminy Kiernozla, Szlwle 
Rolniczej w Łowiczu i Sołtysom z ~miny Kiernozia 
za ofiary na święta Wielkanocne dla żołnierzy 10 pp. 

(-) Gotkiewzcz pplk. 
dowódca pul ku. 

D O r O I n i k ó CI), 

W sadzie drzewka szczepić i przesadzsć młode, 
I ,:pić robac.J,lo, co nam robi szkodę, 
Kończyć sie, l zbóż jarych i ziemniaki sadzić, 
Z rozsadą pokol'kzyć, o lwnopiach radzić. 
By na drzew:- lIie szly mrówki i robaki, 
W sadlie maścią wokoło poobcieraj pniaki. 

Ponieważ slwńczył się już miesiąc l<wiecień 
więc rolnicy pOWinni kończyć w tym miesiącu ~zcze
pienie drzewel< i przesadzanie młodych. POWinni 
również nie zapominać o tępieniu robactwa, Idóre 
wyrządza wielkie szkody w sadach, objadając liście 
na drzewach. Oprócz tego rolnicy powinni koń
czyć siew jarzyn i sadzenie l<artofli. Gospodyrlie 
zaś powinny kończyć siew rozsady, i pomyśleć o 
przygotowaniu ziemi pod siew lnu i !wnopi. Powin
no się pamiętać o drzewach owo<;owych, by po 
nich nie chodziły mrówki i roba lii, więc dlatego 

należy maścią o~rodniczą pomazać pniaki tych 
drzew, po których one chodzą. 

Przypominam te prace fOlni!wm, bo staropol
skie przysłowie mówi: 

"Spieszaj się i siej, a staranie miE'j, 
byś obrobił dobrze role i porządnie ob&ial poleli, 

Kstężak. 

Ze świata 

o Danja-Polska. Z okazji wydania przez Pol
ską Macierz Szkolną książki p. t. "Danja-Iuaj i lu
dność" napisanej przez Ingeborg Stemman, Prezes 
dUńskiej Rady Ministrów przesłał pod adresem Za
rządu Głównego Polskiej Macierzy Szkolnej najlep
sze życzenia dla polskiego Narodu, oraz życzenia 
pomyślnego rozwoju stosunków elwnomicznych i kul
turalnych między Polsl<ą i Danją. 

Ó Wylewy rzek. Na Slowaczyżnie, w okolicach 
Koszyc, \\>ystąpily z brze~ów trzy rzeki, zalewając 
olbrzymi obszar ziemi, Pod wodą dotychczas znaj
dują się 15.000 morgów ~runtu. 

6 Wylew rzeki Mississipi w Ameryce przybiera 
zatrważające rozmiary. W ,dalszym ciągu znalazło 
się pod wodą 500.000 hel<tarów uprawnej ziemi. 
Około 50,000 mieszl<ańców zmuszone było opuścić 
swoje siedziby. 

Szarada do nagrody. 
Ułożył Kazimierz Jeziorański. 

Leć, miastu sl<l o ń się, szarado, ladnie! 
O uszka trąć ŁOWiczanek! 

Może Ido w Cichy wieczór cię zgadnie 
Lub w odeń światlejszy ranek! 

Chociaż przybywasz gwoli zabawy, 
Lecz tobą troska dziś włada, 
I tętnisz echem donioslej sprawy, 
Jaką ma Miejska dziś Rada? 

Stara to prawda, Wieki przetrwała. 

"Ne sutor ultra crept'dam", 
Czyli: "Ty, człecze, pilnuj sandala" , 
- Że polsl<ą szatę jej przydam. 

Rzecz ważna przeto, nieladajaka,-
- N1ech piąty dobrze się glowi,
By gospodarki cugle rumaka 
Ujęli ... jeźdzcy fachowi. 

Trzeci-wspak czwarty, z zawiści szalu , 
Sumienia dzwon w sobie gluszV ... 
Ongi cios zadał on brata cia lu, 
Dziś go wymierza do dusz}! 

Jak szczytem pragnień są w suche noce 
Dżdżu lerople dla trzeciej- czwartej, 
Tal{ silnie pragną Widzieć złe moce 
Narodu sztandar rozdarty! 

Rwą się do Władzy, chcąc szerzyć jady, 
Próżne to jednali mozoty, 
Bo narodową łódź z Miejskiej Rady 
Dadzą stateczne żYWioły! 
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Gdy drzewo zdrową korą porasta 
Rdza znil{a naltcialości: 
W organie pierwszym, naczelnym miasta 
Polskość niechybnie zagości! 

Fachu, narodu, pOlskości plugi 
Niech orzą pod tchnieniem wiosny. 
A wszystek-trzeciej pierwsz~j i drugiej 
Hymn !(aie wygrać radosny! 

Za pierwsze wrzucone do skrzynki dobre rozwiązanie
całoroczna prenumerata "Łowiczanina". za drugie- • Przechadz
ka po Łowiczu". za trzecie-" 1(siężanka Zocha". Te same 
nagrody i w tymze porządku za 3 dobre rozwiązania nadesłane 
pOC2.tą z okolicy, 

Komunikat. 
o wnoszeniu podań w sprawach wojskowych. 

W ostatnim czasie zWiększyły się znacznie wy
padld nadsyłania podań i próśb w sprawach wojsko
wych bezpośrednio na ręce Pana Minis!ra Spraw 
Wojsl<owych, względnie do M. S. WojsIc z pomi
nięciem przepisanej drogi przez P. K. U. i D. O. K. 
Powoduje to tylko zbyteczną korespondencję i opó' 
źnia rozpatrzenia tych spraw, nie przyczyniając się 
bynajmniej do prędszego lub przychylniejsz.e~o ilh 
załatwienia. M. S. WOls!<, zmuszone jest w tych 
sprawach l,ierować wplywaiące podania do właści
wych P. K. U: v.'zgl. D. O. K. w celu kompetentne
go załatwienia lub stwierdzeni<l podanych motywów 
i uzupełnienia dokumentów w myślIOzporządzenia 
wykonawczeg0 do Ustawy o powszechnym oboWią· 
zku służby wojsl<owej względnie zwracać petentom 
w celu wniesienia do odnośnej władzy administra
cyjnej l instalJcji lub do komendantów P. K. U. 

W oOec tego podaje się do publicznej wiade
mości, że wszelIde podania w sprawach wojsko
wych należy ~nosić zasadniczo do P. K. U. właści
wej dla faldycznego miejsca zamieszkania petenta 
lub do władzy admiOlstr. I instancji, a W szcze~ól
ności 

1) odwołania (re)<ursy) przeciwko odmownemu 
załatwieniu przez władze wojslwwe wszelkiego ro
dzaju próśb; 

2) podania o przyjęcie do wojsl{2} stałego 
w charnliterze ochotników, 

3) podania o o przyjęcie do wojska w charali
terze szere~owych zawodowych i nadterminowych, 

. 4) podania o wstąpienie do Legji cudzoziem
skiej; 

5) podania o przyśpieszenie wcielenia do sze
regów; 

6) podania o przedstawienie na komisję lekar
ską w celu stwierdzenia zdolności do służby woj
sktDwej; 

7) podania o udzielenie zezwoleń na zawarcie 
związku małżeńskiego; 

8) podania o odroczenie wzg!.. pr1.eSunięcla 
terminu odbycia ćwiczeń wojskowych; 

9) podania o udzielenie urlopów rolnych (Idó
re wogóle nie są vrzewidziane i spowodować mu
szą odmowne załatwienie); 

10) podania o odroczenie służby wojskowej; 
11) podania o zwolnienie z wojska; 
12) podania o zaliczenie poprzednio odbytej 

służby wojslwwej lub P. O. W. 

Pozatem wszp.lkich informacji w sprawach do
tyczących służby wojskowej udzielają również właś
ciwe P. K. U, ustnie lub pisemnie. 

Zaznacza się przytem, że wymienione wyżej 
podania, niewlaściwle skierowane, będą przez M. S. 
Wojsk. wz~lędnie D. O. K. przesyłane do właści-

wych kompetentnych władz celem odpowiedniego 
załatWienia. 

Odpowiedzi mogą petenci otrzymać dopiero od 
tych władz, a nie z M. S. Wojsk. lub D. O. K. 

Dr. med. T. J A S lOB Ę O Z K I 
Choroby skórne, weneryczne i nerwowe. 

Przyjmuje tyllw w niedziele g. 121/ a-4, 
w czwartki g. 5-7. Zduńska ' 27. 

(W Warszawie codziennie prócz czwartkóW od 1-2. 
Wilcza 47 m. 25.) 3-3 

Konkurs na budowę mostu 
Wydział PowidtOWy Sejmi,<u Łowickiego ogła

sza Iwnl<urs na budowę mostu drewnianego na rze
ce Bzurze pod Kompiną, sWiatło 117 m. według za
tWierdzonych przez Oluę~ową Dyrel<cję Robót Pu
blicznych projel{tów. Projekty przejrzeć i ślepe ko
sztorysy nabyć można za opłatą 2 zł. 50 gr. w Od
dziale Technicznym (Gmrlch Starostwa) codziennie 
od 9 do 11 rano za wyjątkiem śWiąt, sumę należy 
obliczyć i podać ryczaltowo za cały objekt ze wska
zaniem terminu ukollczenia rbbót. Przedsiębiorca 
otrzyma nieobrobiony caly materjał drzewny olrrąglv, 
caly materjał drzewny tarty i kafar linowy r~czny. 
Narzędzie i śruby daje przedsiębiorca. 

Termin sldadanla ofert do 15-go maja włącznie 
z zalączenlPm l<wltu Kasy Sejmikowej na W,lie3ione 
wadjum w wysolwści 21/,°, ° sumy ofiaroWanej.. Za 
nie przyjęte oferty zwrot wadjum nastąpi do 20 maja br. 

Wydział Powiatowy zastrzegą sobie wybór ofer
ty niezależnie od wysokości sumy. 

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Staros:a: (-) W. Podwiński -

Zarząd Tow. Rzemieślniczego 
zawiadamia 

że w dniu 15 maja 1927 roku w lokalu Towarzystwa 
Rzemieślniczego Mostowa Nr. 4 odbędzie się Wal
ne Zgromadzenie Członl,ów Towarzystwa W ŁOWi
czu, z następującym porządkiem dziennym. 

1. Zagajenie zebrania. 
2. Wybór rrzewodniczącego, sekretarza i ase-

sorów. 
3. Sprawozdanie z dliałalności Zarządu za 1926 
4. Sprawozdanie kasowe za 1926. 
5 Zatwierdzenie budżetu na rok bieżący. 
6. Wybór komisji rewizyjnej (3 c.złonk. i 2 zast.) 
7. Wybór komisji balotując. (5 członk. 2 zasL) 
8. Wolne wniosl{i. 

2-1r 

Nagroda 200 złotych 
We wtorek dnia 26 kWietnia 1927 r. pomiędzy 

godz. 6-9 wieczorem złamano 5 sztuk lip posa· 
dzonych na ul. Mostowej pomiędzy mostem, a drogą 
do Kiernozi oraz 3 klony na ul. Strzelczewskiej. 

Za wsl<azanit:: sprawców powyższego Magistrat 
wypłaci nagrodę w sumie z1. 200. 

Wzywamy wszystkich mieszkańców miasta do 
współdziałania z nami W celu wykrycia osób nisz
czących systematycznie drzewostan miejsld. 

Mage'strat m. Łowicza. 
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TELEGRAM! Wkrótce przybędzie zagraniczny OLBRZYMI 

MEDRANO i MENAŻERJA. Y Cyrk M E D R A N O jest największym przedsiębior
stwem tego rodzaju w Polsce i przejechał całą EUROPĘ! 

Poslada 2, koni, dzikie zwierzęta rozmaitych stref (słonia, lwy, małpy, strusia, wielhłądy, wąz Boa, wilki, dzikie świnie 
i t. p.) Zatrudnia przeszło 100 ludzi i daje codziennie największ e atrakcj '! ś'vlata sił zagranicznych i krajowych! I 
Jest zestawiony na system amerykański; przyjddżając w przeciagu 3 godzin wybuduj.: namiot mieszczący 3500 widzów. 
Przyjeżdża specjalnym pociągiem zestawionym z 18 wagonów. Zwiedza większe miasta w Polsce, bawiąc w nich od 2 
do 3 dni. Przedstawienia odbywają się bez względu na stan pogody. Zdobył w całej Europie największe uznanie i po
wodzenie. Wstępne w Polsce wyznaczono bardzo niskie, aby umoiliwić wszystkim zwiedzenie cyrku. Cyr~ Medr: 110 
- posiada własne samochody, któremi na odległość 20 klm. zwozi Sz. Publiczność do Cyrku i odwozi z powrotem. 

Kinematograf "OOs" 
W sobotę dnia 7 maja pocz. o ~odz. 7 i 9. 
W niedzielę dllia 8 maja pocz. godz. 5, 7 i 9. 

T 

Najnowsza kreacja daWno niewidzianej 

HENNY PORTEN 
W wstrząsającym dramacie życiowym 

(W szystko dla dziecka) 
8 wielkich a!<tów. 

J 

Nad program: l) Dziennik Pathe 2) Farsa. 

Nast~p~yA~r~~ram ,,[lamy Onef' 
z Rudolfom Valenłino. 

Do Wydlieriawienia ogrÓd OWO[owy ~ mórg 
Drzewa najlepszych gatun!<ów wraz z ziemią I Id . 
nawiezioną i zoraną, z doml<iem mieszkalnym w ogro· 
dzie. 15 wiorst od r..owicza. Zgłaszać się osobiście: 
Walewice, pow. ŁO\Ą;icki, lub telefonicznie: Bielawy 4. 

ŁÓDKA 
cztero-Wiosłowa, spacerowa, kilówka, na półodsa· 
dnich dulkach, W dobrym stanie, na wodzie, do 

sprzedania niedro~o. 
J. Gierasiewicz-Kościuszl<i 15. 1-1. 

Ogłoszenie. 

Ogólne Zebranie członków Okręgowego To· 
warzystwa Rolnicze9,O w Gcwiczu odbędzie się w pią· 
tek dn. 15 maja b. r. o godz. 11·ej w sali Stow. 
Robotn. Chrześcijańskich w Łowiczu ul. Piotrkow· 
'iika 25~ z następującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie 
2. ~prawozd "nie z działa1ności 
3. Wybory 7 czlonl<ów Rady O. T. R. 
4. Odczyt 
Wstęp na zebranie mają wszyscy członl<owie 

O. T. R. i Kółel< Rolniczych O. T. R. za okazaniem 
legitymacji, lub zaproszenia. 

ŁoWicz 29j 1V-27 r. 

(-) St. Bartoszewz'cz 
Sekretarz 

(-) St. Grabińskt' 
Prezes 

JO'I'W'lkowfk'l Walenty zgubił k.Siąż.kę .wojskową wya daną wP. K. U. Sklermewlce. 3-1. 

Do W~zystkich Matek 
Używajcie dla dzieci tylko puder i krem , " marki 

"G LO B U S" 
na~rodz.olle złotym medalem. 

Usuwają swędzenie, zaczerwienienie i stan zapal· 
. ny skóry. 
Ządać we wszystkich apłel{ach i składach 

~ aptecznych. 2--10 _ 

~IIIIiIlIlIIllIlIRIIIIIIII IIIIIII"lIlIlIIlIllIlIlIIlIllIlIlIllIllllllllllhllllllllllllllllllllII II 1111 III 111111111111 11111 1111 1111 III III III 11111111 If 

JARMARK ~"l hO\KIICZU 
(N O W Y) 

odbędzie się we wtorek po św. Stanisławie t. j. 

w dniu 10 maja 1927 r. 

Magistrat. 

Do W ydzierż~ wienia 
6 morgów łąki obOI< rr.łyn~ W Kapitule. Licytacia 
dnia 14 maja r. b. o godło 3 Dpol. przy ul. św. Du-

cha Nr. 8. l-l. 

Wyszła z drulm pral<tyczna l{siążl<a 

"Pierwsza Pomoc 
w wypadkach i chorobach zwierząt" 

przez Lekarza Wet. Z. OLSZAŃSKIEGO. 
CENA 1 ZLOTY 80 GROSZY. 

Wysyła się na zamówienia. 

Adres Włocławek - Olszański. 
Książka ni&zbędn a dla każdego rolnika-hodowcy. 

PORAnnA 
WARSZAWSKA 

"Rzeczpospolita" 
Codziennie do nabycia w KSIĘGARNI 

K. RYBACKIEGO. · 

Redaktor Edward Nowakowski. DrUK K. Kybackiego W Ło\\>iczu. Wydawca Karol Ryba~ 




